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Noe ukazuje się czasopismo, skromne, bo nie liczy na 
rozgłos ani na zysk. Cel nasz inny — pismo to ma 
być łącznikiem dla członków Stowarzyszenia Kapłanów 
świeckich -Unji Apostolskiej, ma być dla nich przewodnikiem 
w życiu prawdziwie kapłańskiem. 
Nie jest nas wielka liczba kapłanów Unji Apostolskiej 
w Polsce w stosunku do onych przeszło osiemnastu tysięcy 
kapłanów świeckich do niej należących nawet na krańcach 
świata. Może czasopismo to przyczyni się nietylko do oży- 
wienia łączności naszej w Polsce i do ożywienia naszego 
życia organizacyjnego, do pogłębienia naszego życia wewnę- 
trznego, ale do powiększenia szeregów naszych oddanych 
Najświętszemu Sercu Jezusowemu. Jedno przeświadczenie 
i jedną pewność mamy: nie jesteśmy sami, nie rozpoczy- 
namy rzeczy nowej, lecz należymy do organizacji sięgającej 
najdalszych krańców ziemi, która służy jednoczeniu się ka- 
płanów świeckich całego Kościoła naszego świętego, aby 
im być podporą we własnem uświęceniu, a przez nie uświę- 


- ceniu dusz ich pieczy powierzonych. Należymy do organi- 


zacji pochwalonej i popieranej od samego swego zaczątku 
przez Stolicę świętą i rozszerzanej przez setki XX. Biskupów 
w diecezjach ich, gdyż celem naszym: praca dla chwały 
Bożej na każdej placówce, na którą nas pośle władza du- 
chowna wedle hasła naszego : Omnia pro Sacratissimo Corde 
Jesu per Immaculatam Mariam! 

Unja Apostolska założona jest dotąd kanonicznie w die” 
cezjach : Gnieźnieńsko-Poznańskiej, Płockiej, Śląskiej, Tar- 
nowskiej, Warszawskiej i Włocławskiej. Brak nam było do- 
tąd poza rocznemi zjazdami XX. Dyrektorów diecezjalnych 


łącznika stałego dla wszystkich członków naszych w Polsce, 
tym łącznikiem pragnie być czasopismo niniejsze. Niech 
ono więc posłuży na wymianę myśli, wskazań na wzniosłe 
cele nasze i niech posłuży do urzeczywistnienia naszego 
zadania : uświęcenia własnego, aby przez nie uświęcić wier“ 
nych i pomnożyć chwałę Bożą. 

Chociaż skromne nasze czasopismo, niech mimoto po- 
służy ono do osiągnięcia naszych celów. Dzisiaj już owoce 
organizacji Unji Apostolskiej osiągnięte na całym świecie 
mówią dostatecznie o niej czem ona jest i jak służy Koś- 
ciołowi świętemu, oby pisemko to posłużyło na to, abyśmy 
w Polsce nie pozostawali w Unji Apostolskiej świata na 
szarym końcu lub ostatni i przyczyniło się za pomocą Bożą 
do rozszerzania jej w szeregach naszych braci kapłanów 
świeckich. 

Rozpoczynając wydawnictwo czasopisma nie taimy przed 
sobą trudności różnych, ale podejmujemy się ich dla chwały 
Bożej, Sercu Jezusa Najświętszemu poświęcamy tę pracę, 
gdyż dla Jego chwały kapłani Unji Apostolskiej pracować 


mamy wedle hasła naszego, to hasło będzie myślą naszą 
przewodnią: Omnia pro Sacratissimo Corde 
Jesu per Immaculatam Mariam! 


Exhortatio Pii X ad clerum catholicum. 


Ojca naszego świętego Piusa X zachęta dla duchowieństwa 
w pięćdziesiątą rocznicę Jego kapłaństwa. ' 


(Ojciec św. Pius X wydał 4 sierpnia 1908 r. 
sławną swoją Exhortatio ad clerum — Zachętę dla 
duchowieństwa, — w której przedstawia kapłanom 
świeckim ideał kapłana świeckiego. Zdawaćby się 
mogło niejednemu, że to dzisiaj jest już rzecz 
przestarzała. Tak przecież nie jest. Zachęta Ojca 
św. do swego duchowieństwa jest tak piękna i za- 
wiera tyle pięknych wskazówek, jest przytem jakoby 
zastosowaniem reguły Unji Apostolskiej w życiu 
kapłana, że pragniemy podaniem tłomaczenia jego 
wskazać do czego wzywa Stolica święta nas ka- 
płanów, abyśmy mogli posłuchać tego dla nas 

ważnego wezwania.) 
Pius X papież. 
Ukochani Synowie! 


Pozdrowienie i Błogosławieństwo Apostolskie ! 


Głęboko w sercu naszem odczuwamy i bojaźnią na- 
pełniają nas słowa, które napisał Apostół narodów do 


Żydów, kiedy ich upomniał do posłuszeństwa należnego 
przełożonym, najpoważniej ich nawołując: „Albowiem 
oni czują jako którzy za dusze wasze liczbę oddać 
mają* (XIII, 17). Słowa te zapewne odnoszą się do 
wszystkich, którzy w Kościele jakikolwiek piastują urząd, 
przedewszystkiem odnoszą się one do nas, którzy niegodni 
aczkolwiek z woli Bożej najwyższą piastujemy władzę. Stąd” 
troską napełnieni dniem i nocą zastanawiamy się i trudzimy 
się nad tem, jakby móc. zachować trzódkę Bożą niezmniej- 
szoną i nieskażoną. Przytem jedna mianowicie zaprząta 
nas troska: aby mężowie mający święcenia wyższe byli rze- 
czywiście takimi, jakimi być powinni, aby sprostali świętemu 
swemu powołaniu. Przeświadczeni bowiem jesteśmy, że na 
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tej przedewszystkiem drodze spodziewać się można owoców 
dla wiary naszej pewniejszych i więcej pocieszających. Dla- 
tego zaraz po wyniesieniu nas do godności pontyfikalnej, 
chociaż spostrzegliśmy wiele chwalebnego patrząc na ogół 
duchowieństwa, postanowiliśmy usilnie zawezwać naszych 
braci XX Biskupów całego Kościoła katolickiego, aby nad 
niczem tak starannie i wytrwale nie pracowali jak nad wy- 
robieniem Chrystusa w tych, którzy powołani zostali na to, 
aby Chrystusa w innych zaszczepiali. Wiemy doskonale jakie 
były wysiłki Przewielebnych Braci Biskupów. Wiemy z jaką 
przezornością i starannością trudzą się nad wychowaniem 
duchowieństwa w cnocie wypróbowanej: za to nietylko ich 
pochwalamy, ale publicznie im niniejszem dziękujemy. 
Chociaż więc Bogu dziękujemy, że z tej gorliwości" 
Biskupów wielu już kapłanów zapłonęło niebiańskim ogniem 
gorliwości i łaskę Bożą otrzymaną przez wkładanie rąk ka- 
płaństwa albo na nowo wskrzesili albo ją wydoskonalik, 
mimoto trzeba nam jeszcze ubolewać, że niejedni inni we 
wielu stronach nie tak się jeszcze prowadzą, aby lud chrze- 
ścijański spoglądając na nich, mógł z nich brać dla siebie 
jakoby ze zwierciadła przykład. Im przedewszystkiem tym 
listem serce nasze otworzyć pragniemy, serce mianowicie 
ojca miłosną drżące trwogą na widok schorzałego syna. 
Tą miłością pobudzeni dodajemy do upomnień biskupich 
i swoje: które chociaż w pierwszym rzędzie mają na lepszą 
sprowadzić drogę zbłąkanych i oziębłych, przecież z woli 
naszej mają być zachętą i dla wszystkich innych. Wskazu- 
jemy drogę, którą każdy codziennie starannie kroczyć wi- 
nien, aby się stał naprawdę takim, jak to pięknie wypowie- 
dział Apostół — mężem Bożym (homo Dei) i aby odpowia- 
dał słusznemu żądaniu Kościoła. — Nic więc niesłyszanego 
ani nowego nie powiemy, lecz to o czem wszyscy zaprawdę 
pamiętać powinni: nadzieję zaś pokładamy w Bogu, że głos 
przyniesie owoce niemałe. Tego naprawdę się domagamy: 
„Odnówcie się duchem umysłu waszego, i obleczcie się w 
nowego człowieka, który wedle Boga stworzony jest w spra- 
wiedliwości i świątobliwości prawdy.  „(Efez. 4. 25, 24.) 
Będzie to wasz najpiękniejszy i najprzyjemniejszy podarek 
na rocznicę pięćdziesiątą naszych święceń kapłańskich. 
Kiedy więc „z umysłem skruszonym i z duchem upokorzo- 
nym” (Dan. 3. 39) wobec Boga rozważamy lata ubiegłe ka- 
płaństwa pragniemy niejako naprawić cośmy zawinili sła- 
bością ludzką upominając i zachęcając „abyście chodzili 
godnie Bogu we wszem się podobając" (Kol. 1. 10). Zachętą 
tą dbamy nietylko o wasze dobro, lecz o wspólne dobro 
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wszystkich narodów katolickich, gdyż jednego od drugiego 
oddzielić niepodobna. Kapłan bowiem nie jest dobrym lub 
złym tylko dla siebie, lecz jego sposób pojmowania i pro- 
wadzenia życia ma bardzo wiełki wpływ na lud. Jak wiel- 
kim i wspaniałym darem jest kapłan prawdziwie dobry. 


Od tego więc rozpoczynamy zachętę naszą, aby was 
pobudzić do życia świętobliwego, jakiego domaga się go- 
dność powołania waszego. -— Ktokolwiek bowiem zostaje 
kapłanem, nie zostaje nim dla siebie samego, lecz dla dru- 
gich: „Albowiem każdy Najwyższy kapłan z ludzi wzięty, 
dla ludzi bywa postanowion w tym, co do Boga należy 
(żyd. 5,1)“. To samo dał poznać Chrystus Pan, wskazując 
bowiem dokąd zmierzają czynności kapłańskie nazywa ka- 


` płanów solą ziemi i światłością świata. Światłością świata, 


solą ziemi jest kapłan. Każdy chyba jest świadom sobie, 
że staje się to jedynie przez nauczanie prawdy: któż zaś 
nie rozumie tego, że nauczanie takie prawie żadnego nie 
wywiera skutku, jeżeli kapłan nie potwierdza przykładem 
tego, czego słowem naucza ? Słuchacze jego zelżywie co- 
prawda, lecz nie bez przyczyny zarzucą mu: „Wyznawają, 
iż Boga znają, lecz się uczynkiem zapierają" (Tyt. 1.16), 
nauczaniem jego wzgardzą i ze światła kapłańskiego nie 
skorzystają. Stąd też Chrystus Pan sam, stawszy się pierw- 
szym kapłanem, najpierw przykładem potem słowami nauczał: 
„Począł Jezus czynić i uczyć.“ (Dz. Ap.1. 1.) — Tym sposo- 
bem kapłan niedbały o własne uświęcenie nie może być 
solą ziemi; co zepsutem i wzgardzonem jest nie może w ża- 
den sposób służyć do udzielenia nieskazitelności: gdzie więc 
nie ma świętości tam musi zawitać zepsucie. Dlatego po- 
zostając przy tem samem podobieństwie nazywa Chrystus 
Pan kapłanów takich solą zwietrzałą, która „na nic już się nie 
zda,chyba na wyrzucenie i co pozatem idzie na podeptanie 
przez ludzi." (Mat. 5. 13). Wszystko to tem wyraźniejszem się 
staje, że obowiązków kapłańskich nie spełniamy w naszem, lecz 
w Chrystusa imieniu. Mówi Apostół: „Tak niechaj czło- 
wiek o nas rozumie jako o sługach Chrystusowych i szafa- 
rzach tajemnic Bożych, miasto Chrystusa tedy poselstwo 
sprawujemy* (I Kor. 4.1 i H Kor.5. 20). — Z tego też powo- 
du Chrystus Pan sam zaliczył nas nie do liczby sług, lecz 
przyjaciół swoich: „Już was nie będę zwał sługami... Lecz 
was nazwałem przyjacioły, bo wszystko, com słyszał od 


. Ojca mego, oznajmiłem wam... ja was obrałem, i postano- 


wiłem was, abyście szli i przynieśli owoc“ (Jan 15. 15, 16). 
-- Mamy więc zastępować osobę Chrystusa Pana: poselstwo 


zaś przezeń nam dane musimy spełniać tak, abyśmy doszli 
tamdotąd, dokąd Jezus pragnie. Ponieważ zaś prawdziwa 
przyjaźń na tem dopiero polega, aby chcieć to samo lub 
nie chcieć tego samego : stąd jako przyjaciele Jezusa Chry- 
stusa mamy to samo czuć w sobie co i On, który jest święty, 
niewinny, niepokalany* (żyd. 7. 26): jako posłańcy Jego mu- 
simy ludzi do wiary zdobywać, aby byli posłuszni Jego na- 
uce i przykazaniom, przedewszystkiem zachowując je sami: 
a jako wspólnicy władzy Jego w zwalnianiu dusz z więzów 
win, musimy wszelkimi siłami dążyć do tego, abyśmy sami 
w ich sidła nie wpadli. Najwięcej zaś jako słudzy Jego 
w Najświętszej Ofierze, która odnawia się z nieustanną mocą 
dla żywota świata powinniśmy starać się o oną świętość 
duszy, z jaką On ofiarował siebie jako Hostję niepokalaną 
Bogu Ojcu na drzewie krzyża. Jeżeli niegdyś od kapłanów, 
którzy byli jedynie przygotowaniem i figurą kapłaństwa, 
takiej świętości wymagano, cóż dopiero od nas, kiedy naszą 
Ofiarą jest sam Chrystus Pan? Jak czystym zatem winien 
być składający taką ofiarę? czyż nad promienie słońca 
czystszą nie powinna być ręka Ciało to łamiąca? usta ogniem 
duchowym napełnione, język rumieniejący się jeszcze od 
Krwi bojaźnią napawającą ? (św. Chryz. hom. 82 in Mat. Ik 5.). 
Bardzo trafnie twierdził w przemówieniach swoich do du- 
chowieństwa św. Karol Boromeusz: „Obyśmy pamiętali, bra- 
cia najmilsi, jak wielką i cenną godność złożył Pan Bóg 
w ręce nasze, z jaką siłą zachęcałoby nas rozważanie o tern 
do prowadzenia życia godnego męża poświęconego służbie 
Kościoła! Czegoż bowiem Bóg dłoniom moim nie powierzył, 
kiedy złożył w nie Syna swego Jednorodzonego, wiecznego 
i Sobie równego ? W rękę moją złożył wszystkie swoje 
skarby, sakramenta św. i łaski; złożył dusze, nad które nie 
ma nic dla Niego droższego, które przeniósł w miłości nad 
siebie, które własną Krwią swoją odkupił; w ręce moje zło- 
żył niebo, które mogę innym otwierać i zamykać... Jakim 
więc sposobem mógłbym za tyle łask i miłości stać się tak 
niewdzięcznym, abym przeciw Niemu mógł zgrzeszyć ? abym 
mógł urazić cześć Jego? abym to ciało, które jest Jego 
własnością, mógł skalać ? abym godność tę, życie służbie 
Jego poświęcone miał zbrukać ?*. ; 

Do tej właśnie świętości, o której warto obszerniej co- 
kolwiek pomówić, dążą wszystkie tak wielkie i bezustanne 
troski Kościoła. Dla tej przyczyny mamy Seminarja du- 
chowne, gdzie mają wiedzy i nauki nabrać od młodości ci, 
którzy pragną poświęcić się stanowi duchownemu, ale równo- 
cześnie i przedewszystkiem mają się od najrychlejszej mło- 
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dości wykształcić we wszelkiej pobożności. Kiedy więc 
Kościół święty po długich przerwach prowadzi kandydatów 
swoich do święceń, jako matka troskliwa nigdy nie zapo- 
mina ich upominać, aby dążyli do świętości. Radosne są 
zaiste te wspomnienia. Kiedy nas bowiem na początku 
przyjął Kościół do świętego żołnierstwa swego, życzył sobie 
W OSO naszego wyznania „Pan cząstka dziedzictwa mego 
i kielicha mego : tyś jest, który mi przywrócisz dziedzictwo 
moje (ps. 15. 5).“ Któremi to słowy otrzymuje, mówi św. 
Hieronim, kleryk upomnienie, aby albo sam będąc cząstką 
Boga albo posiadając Boga tak się prowadził, aby naprawdę 
posiadał Boga i był własnością Boga. (św. Hier. ad Nepot. 5). 
Jak poważnie odzywa się Kościół do tych, którzy mają zo- 
stać subdiakonami!  Bezustannie i uważnie zastanawiać 
wam się trzeba, jak ważny urząd dzisiaj przyjąć pragniecie..; 
jeżeli święcenie to, przyjmiecie, już więcej od przyjętego 
postanowienia cofnąć wam się nie wolno, lecz Bogu... na 


. zawsze musicie być oddani i za jego pomora czystość za- 
o 


chować musicie“. Potem jeszcze: „Jeżeli dotąd byliście 
dla Kościoła nieskwapliwi, odtąd musicie być gorliwi: jeżeli. 
dotąd ospali, odtąd czujni... jeżeli dotąd nieprzystojni, 
odtąd niesplamieni. Zważcie czyja posługa oddani wam 
zostaje!“— Za mających otrzymać święcenia diakonatu tak 
prosi Boga Biskup : „Niechaj obfituje'w nich wszystek rodzaj 
cnoty, powaga pełna pokory, wstydliwość wytrwała, czysta 
niewinność i ścisłe zachowanie duchowej karności, w zacho- 
waniu ich niech przykazania Twoje promienieją, aby przy- 
kład ich czystości lud wierny pilnie naśladował". Lecz 


. głębiej jeszcze wzrusza upomnienie mających otrzymać 


święcenia kapłańskie: „Z wielkim lękiem wstąpić można ` 
na tak wysoki szczebel godności, i czuwać trzeba, aby do 
stanu tego wybranych polecała mądrość w sprawach Bo- 
żych, cnota wypróbowana i wytrwałe zachowanie sprawie- 
dliwości „.. Niech wonność żywota waszego będzie rozkoszą 
Kościoła Chrystusowego, abyście budowali słowem i przy- 
kładem dom Boży, czyli rodzinę Bożą“. Najwięcej zaś na- 
lega dodatek najważniejszy: „abyśmy wystawili każdego 
człowieka doskonałym w Chrystusie Jezusie.* (Kol. 1. 28). 

Kiedy więc takiem jest pojęcie Kościoła o życiu kapła- 
nów, nie będzie nikomu dziwnem, jak wszyscy Ojcowie 
i święci Doktorowie są w tem jednomyślni i zdają się prawie 
być przesadnymi: rozważając wszakże ich roztropność po- 
znamy, że niczego oni nie uczą, coby nie było zupełnie 
prawdziwem i słusznem. Tak wielka bowiem musi być róż- 
nica między kapłanem, a między jakimkolwiek mężem pra- 
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wym, jaka jest między niebem a ziemią: z tej też samej 
przyczyny cnota kapłańska winna się wystrzegać, aby nie- 
tylko ciężkimi, ale nawet najlżejszemi nie plamiła się prze- 
winieniami. Na stanowisku tych zacnych mężów stanęli też 
Ojcowie świętego Soboru Trydenckiego, kiedy upomnieli 
kleryków, aby unikali „nawet małych przewinień, które 
u nich są bardzo wielkie (sess. XXII. de ref. c. 1.), bardzo 
wielkie coprawda nie same w sobie, lecz ze względu na 
grzeszącego, do którego z większą słusznością aniżeli do 
kamiennych gmachów odnoszą się słowa one: „Domowi 
twemu przystoi świętobliwość (ps. 92. 5.). 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Korzyści wynikające z używania kartki 
miesięcznej. 


Spotykamy się często z zarzutem, że aczkolwiek reguła 
Unji Apostolskiej w ogólności pomyślana jest bardzo ideal- 
nie, to zapisywanie ćwiczeń duchownych tchnie zewnętrz- 
nością i doń nieodzownie prowadzi, wobec czego możnaby 
spokojnie obyć się bez tego obowiązku. 

Będąc jednak innego zdania, choćby już ze względu na 
to, że kartka miesięczna potwierdzona i odsyłanie jej od- 
pustem opatrzone jest przez Stolicę świętą, której chyba 
o nieroztropność posądzać nie można, pragniemy poniżej 
wykazać wewnętrzną jej pożyteczność : naprzód jako re- 


gulamin dziennego życia kapłańskiego, a powtóre jako 


pewnego rodzaju stróża. 

Konieczność jasno określonego programu prac dzien- 
nych dla każdego człowieka chyba specjalnie udowadniać 
nie potrzeba. Rolnik dokładnie obmyśla plan swoich robót 
już na miesiąc a nawet na rok naprzód, jeśli chce naprawdę 
wykorzystać czas na racjonalną uprawę roli. 

Jeśli chodzi o życie kapłańskie, zauważymy tak ściśle 
sprecyzowany regulamin dzienny po seminarjach duchow- 
nych i w zakonach. Całokształt życia klerykalnego czy za- 
konnego ujęty tam jest w karby. 

ecz inaczej się przedstawia życie u kapłana świeckiego, 
jeśli wyjdzie ze seminarjum w życie praktyczne. W pierw- 
szym czasie, dzięki pewnemu nawyknieniu, zachowa jeszcze 
pewien ułożony tryb życia kapłańskiego. Później jednak często- 
kroć się zdarza, że albo porwie go wir pracy zewnętrznej, 
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albo się odda życiu wygodnemu, schlebiającemu słabej na- 
turze ludzkiej. Jeśli nie zapomni o brewiarzu, o odprawie- 
niu mszy św. i krótkiem dziękczynieniu, to rychło zaniedba 
A te ćwiczenia duchowne, które nie są nakazane pod odpo- 
H wiedzialnością ciężką przed Bogiem, a które jednak nieod- 
j zowne są dla kapłana. ` 

Eh ' Stąd wypływa praktyczna potrzeba regulaminu dnia, 
Í któryby objął wszystkie zajęcia kapłańskie, a przedewszyst- 
ję kiem te, o których łatwo można zapomnieć jako o ćwicze- 
4, niach dobrowolnych. Czy to więc będzie kleryk na waka- 
| cjach, czy kapłan studjujący, a przedewszystkiem kapłan 
w duszpasterstwie, wszyscy winni mieć ścisły plan swych 
ćwiczeń duchownych, o ile pragną uświęcić się sami. Św. 
Augustyn powiada (De ord. 1.) „Ordo est quem si tenueri- 
mus in vita, perducet ad Deum“. 

Al ? Takim właśnie regulaminem dnia jest nasza kartka mie- 
EE sięczna. Nie obejmuje ona prac zewnętrznych, wychodząc 
W, z założenia, że kapłan o nich nie zapomni; zaś ćwiczenia 
1 wewnętrzne dzieli na dwie części: na takie, które z konie- 
e 'czności każdy winien zachować, i takie które bez wielkiej 
| szkody może opuścić. Wprawdzie nie określa ona też ściśle 
czasu, kiedy odbyć owe ćwiczenia duchowne, zostawia to 
do woli każdej jednostki, która chcąc jednak wszystkie wa- 
„BR ‘runki wypełnić, musi wyznaczyć odpowiedni czas. 
3 Ten już więc pierwszy będzie pożytek z kartki miesięcznej 
' ; wypływający ze samej potrzeby, że będzie stale przy- 
W pominała kapłanowi zajętemu może wielu innemi rze- 
RZE czami, te obowiązki, bez których poprostu nie może być 
dobrym i wzorowym kapłanem. y; 

Dalej kapłan bez regulaminu dziennego traci 
fatalnie wiele czasu. Często bowiem, przypomina- 
jąc sobie tylko jakby przez mgłę swoje ćwiczenia duchowne, 
nie wie od czego rozpocząć. Wtedy zacznie deliberować 
co lepsze, co ważniejsze, zacznie ważyć pro i contra, aż 
wreszcie niezdecydowany, pozwoli się powodować cieka- 
wością, przyjemnością lub próżnością. Tem samem. też za- 
niedba wiele ze swych ćwiczeń. Albo jeśli je wypełni, to 
dziś takie jutro inne ; brak więc wszelkiej przewodniej myśli, 
brak ciągłości w ćwiczeniach. Często zniechęca się i za- 
niedbuje ich zupełnie. 

Natomiast regulamin dzienny nie zezwoli na wahanie 
się, boć tam jasno wypisane co i kiedy ma czynić. Jeśli 
A wprawdzie godziny i minuty nie są wyznaczone z matema- 
45 tyczną dokładnością, to przynajmniej wyznaczone, co w 
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ciągu dnia ma jeszcze wypełnić, a więc trzeba wykorzystać 
każdą chwilę wolną, aby zadosyćuczynić przepisom. 

Nadto, jeśli jaka nieprzewidziana przeszkoda obali jego 
porządek, nie dyspensuje się zaraz od zachowania reguły, 
lecz zastanawia się jakby jednakowoż dogodzić przepisom ; 
wtedy albo ćwiczenia skraca albo zastępuje jedno drugiem. 
Jeśli n. p. w czasie adoracji Najśw. Sakramentu kapłana 
odwołują do chorego, adorację odprawia on spokojnie w 
drodze. Skoro zaś przeszkoda mija, porządek dzienny już 
nań czeka. A chociażby kapłan miał przez dłuższy czas 
zaniedbać się, regulamin mimo wszystko niejako czyha, aby 
go znów chwycić w swoje objęcia. | 

Tak więc kapłan z regulaminem w ręku nie jest nara- 
żony na tracenie czasu, przeciwnie wykorzystuje on swój 
czas w sposób najpożyteczniejszy i najświętszy. 

Teologja moralna uczy nas, że nawyknienie (habitus) 
powstaje przez powtarzanie pojedyńczych aktów. Wypeł- 
niając codziennie o swoim czasie, nie wedle widzimisię 
swego swój regulamin, kapłan z konieczności rzeczy wyra- 
bia w sobie dobre nawyknienia. Jeśli nadto pomyślimy, ile 
trzeba się przemóc dla konsekwencji i stałości działania, 
to łatwo zrozumiemy, że regulamin dzienny wpływa bezwa- 
runkowo na wzmocnienie charakteru, a tymcza- 
sem uzbraja nas przeciw upadkom i zapewnia wytrwanie 
w dobrem. 

Nasza kartka miesięczna, aprobowana przez Ojca św. 
Piusa X. przynosi nam i ten nader wielki pożytek, że po d- 
nosi nasze ćwiczenia do wyższego pozio- 


mu nadprzyrodzonego. Już bowiem we wypełnieniu 


ich nie powodujemy się własnem zachceniem i choćby wła- 
snemi dobremi chęciami, ale posłuszeństwem. Nie szukamy 


woli własnej, ale naszych przełożonych, nawet samego Ojca - 


św., a tem samem samego Boga. Do zasługi dobrego uczynku, 
jaka wynika ze zacności samego uczynku, dołączamy zasłu- 
gę wypływającą z posłuszeństwa. Przywracamy więc niejako 
stan doskonałości rajskiejj bo wzmacniamy wolę przeciw 
pożądliwościom niższym i podajemy własną wolę pod wolę 
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egulamin przyczynia się także do uświęcenia 
bliźniego i to z dwu powodów. Najpierw dlatego, 
że duszą pracy apostolskiej pozostaje zawsze i wszędzie 
własna świętość kapłana. Cóż znaczy kapłan, który drugich 
nawołuje do modlitwy, miłości Pana Jezusa, a sam nie od- 
prawia pacierzy, sam nie adoruje Najśw. Sakramentu ? Nie- 
stety nieraz kapłan tonie poprostu w akcji zewnętrznej. 
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Regulamin zaś tak pięknie łączy życie zewnętrzne z życiem 
wewnętrznem ; żąda, aby kapłan choć trochę czasu nie za- 
pomniał przydzielić własnej swej duszy, aby ją i nakarmić 
i wzmocnić. „Non totum te des actioni, neque semper, sed 
considerationi aliquid tui cordis et temporis sequestra va- 
cans Deo" (św. Bernard, De Consideratione). Wiemy, że tyl- 
ko kapłan napełniony Duchem Bożym może przynieść dobre 
i stałe owoce swojej pracy. 

Powtóre kapłan sam przestrzegający pilnie norm swego 
regulaminu wewnętrznego okaże i nazewnątrz w swoich 


pracach punktualność, co chyba dobrze wpłynie na para- 


jan. Wiedzą, że msza św. punktualnie się odprawi o ozna- 
czonym czasie, że kazanie nie przeciągnie się, że o pewnym 
czasie zasiada w konfesjonale i-t. d. Będzie on mężem obo- 
swe i jako taki świecić będzie przykładem dla całej pa- 
rafji. 

Tak więc kartka wypełnia pierwsze swe zadanie, służąc 
jako regulamin dnia podający program tego minimum ćwi- 
czeń duchownych nieodzownych dla prawdziwie dążącego 
do doskonałości kapłana. 

Jeśli kapłan na tej kartce jako członek Unji Apostol- 
skiej codziennie zaznacza odbyte czy nieodbyte ćwiczenia, 
wtedy wypełnia ona i drugie zadanie: stróża. Już nie- 
tylko wytyka ona program pracy, ale nawet sama czuwa nad 
jego wykonaniem. Ona-staje niejako przed kapłanem z żą- 
daniem: „Redde rationem villicationis tuae (Łuk. 16. 2)“. 

Właśnie kapłan świecki takiego stróża nad sobą potrze- 
buje dla specjalnego charakteru pracy swojej. Inni ludzie 


pracują, bo zmusza ich do tego własny ich interes fhater- 


jalny. Nie pracujący zostanie usunięty z urzędu albo nie 
zarobi dostatecznie na chleb. A zresztą wiadomo jak wy- 
starczającym bodźcem do pracy jest zysk materjalny. Ka- 
płana praca jest pracą duchową, za którą nie płaci się pie- 
niędzmi, która na zewnątrz nie uwydatnia się tak, aby zbie- 
rać pochwały u ludzi. Tam zapłatą prawdziwą jest dobro 
duchowne. 

Łatwo powiedzieć, że tem więcej winien kapłan starać 
się sam ze siebie o te dobra wyższe, gdyby niestety nie 
było słabości ludzkiej. Przeciwnie ile razy kapłan sam to 
odczuwa jako ciężar. Zewnętrznego zaś stróża nad sobą 
w tych sprawach nie ma: proboszcz nie pyta wikarjusza, 
ani dziekan proboszcza czy wypełnili ćwiczenia pobożne, 
bo sumienie tu stać musi na straży. Doświadczenie zaś 
uczy, że błahe powody wkrótce starczą za wymówki, wygo- 
da zaś i lenistwo duchowe dopełnią swego. 
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Potrzeba więc pewnej kontroli zewnętrznej rzuca się 
jasno w oczy. Klerycy w seminarjach mają regensa pilnu- 
jącego nad wykonaniem obowiązków codziennych. Kapłan 
zaś Unji Apostolskiej znajduje w zapisywaniu kartki mie- 
sięcznej pewnego rodzaju stróża zewnętrznego. Pierwsza 
więc korzyść kartki jako stróża — kontrolera wypływa z na- 
tury kontrolera. Zadaniem jego jest zachęcać, upo- 
minać, ale głównie czuwać nad wykonaniem. Dla podwład- 
nego istnieje pewien przymus pracy, ten przymus przy- 
nosi jednak błogosławieństwo, bo utrzymuje naturę ludzką 
w prężystości i pilności, a nie zezwala na rozleniwienie ciała. 


Źle, gdyby kapłan Unji Apostolskiej miał tylko dla dyrektora 
wypełniać swe obowiązki, a nie dla Boga jako ostatecznego 
celu. Owszem dla Boga pracuje, ale co dla Boga pracuje, 
każe skontrolować przez dyrektora. 


Druga korzyść polega na tem, że kapłan zapisując musi 
sam sobie być nadzorcą. Dlatego poleca się szcze- 
gółowy rachunek sumienia, aby codziennie zbadać się, czy 
w danym dniu nastąpił postęp, czy też zastój, lub nawet 
cofnięcie się. Kapłanowi Unji Apostolskiej w zapisywaniu 
nie chodzi o błędy, ale o stronę pozytywną, czy wykonał 
dziś wszystkie przepisy reguły: tak czy nie, a jeśli nie, czy 
z własnej winy czy bez winy! Odpowiedź trzeba dać 
w sposób bardzo konkretny, bo widzialnemi znakami. Za- 
pisywanie czuwa więc bardzo wyraźnie nietylko nad faktem 
odbycia ćwiczeń, ale też nad sposobem odbycia. Z jednej 
strony zapobiega zapomnieniu, lekceważeniu, zaniedbaniu, 
a z drugiej lenistwu lub wygodzie. „Nic nie ujdzie, nie 
wymknie się przed tem surowem badaniem, a skoro tylko 
zauważymy jakieś zaniedbanie, łaska Boża skłoni nas nie- 
tylko do żalu, ale i do śmiałej rezolucji na dzień następny." 
(Reguła str. 115). 


Kartka miesięczna wypełnia więc dwa zadania, bardzo 


ważne i pożyteczne: jako regulamin dnia i jako stróż. Wiele 


sprowadza błogosławieństwa, to też nie dziw, że Stolica 
Apostolska udziela sto dni odpustu przy odsyłaniu kartki 
miesięcznej pod warunkiem odmówienia Ojcze nasz, Zdro- 
wać i Chwała Ojcu. ; 
Rozumie się, że kartka tylko wtedy obfitować będzie 
w liczne i stałe owoce, jeżeli członkowie zapisywać ją będą 
regularnie i sumiennie. Regularnie, nie za kilka dni 
naraz, ale dzień w dzień ; sumiennie, bez okłamywania sie- 
bie samego, bez łudzenia się, bez wzgłędu na ewentualną 
pochwałę lub naganę dyrektora, ale z rozmysłem i namysłem, 


MX | ye 
z prostotą, szczerością, w duchu nadprzyrodzonym, jakby 
przed samym Bogiem. 

Powyższe wywody niechaj wystarczą, aby zniweczyć 
stawianie trudności i zarzutów co do zewnętrzności kartki 
miesięcznej. Członkowie zaś Unji Apostolskiej niech tem 
pilniej i chętniej wykonują i ten zbawienny punkt reguły, 
przekonani o prawdzie słów: „Qui regulae vivit, Deo vivit.“ 


(św. Grzegórz Nys.) =- X Dr. W. S. 
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Cześć Najświętszego Serca Jezusa 
a kapłan. 


Przedmiotem czci Najświętszego Serca Jezusa jest pełna 
tkliwości miłość Jezusa dla nas ludzi. Dla tej miłości Jezus 
nie zadowolił się wcieleniem swojem, ale postanowił umrzeć 
za nas, przedtem poniósłszy cierpienia ponad miarę zrozu- 
mienia ludzkiego. Dzisiaj jeszcze pragnie cierpieć dla Je- 
zusa i pozostał wśród nas utajony w Najświętszym Sakra- 
mencie cierpiąc tam bezustannie nasze zapomnienia, nie- 
dbalstwa a nawet wzgardy i straszne świętokradztwa przez 
ludzi złych. Tą zupełną ofiarą z siebie dał nam Jezus 


'.jasny dowód swej miłości dla ludzi, przedewszystkiem zaś 


dla nas kapłanów, którzy mamy moc sprawowania Sakra- 
mentów świętych, w nich zaś największą odprawiania mszy 
św. i sprowadzania w niej Jezusa na ołtarze nasze. 

Rozważając tyle miłości Jezusowej trudno pojąć, jak 
może być serce nasze kapłańskie obojętne dla Jezusa, prze- 
dewszystkiem dla tego Serca Jezusowego utajonego w Naj- 
świętszym Sakramencie. Życie kapłana winno być ciągłym 
dowodem miłości jego do Serca Jezusowego, chociażby 
z prostej wdzięczności za te wszystkie dary, jakimi go ob- 
sypał Jezus. Kapłanom powierzył Jezus wszystko, co zo- 
stawił dla zbawienia ludzkości, ich uczynił szafarzami łask, 
ich uczynił powiernikami swoimi: „Już was nie będę zwał 
sługami: bo sługa nie wie co czyni Pan jego. Lecz was 
nazwałem przyjaciółmi, bo wszystko, com słyszał od Ojca 
mego, oznajmiłem wam (Jan 15. 15)*. 

Kiedy objawiło się Najświętsze Serce Jezusa św. Marji 
Małgorzacie, wówczas ukazało 'się Serce Jezusa zranione, 
cierniem uwieńczone i przyozdobione krzyżem. Te symbole: 
krzyż, korona cierniowa i rana Serca wskazują nam kapła- 
nom, po czem można poznać prawdziwe nasze przywiązanie 
i miłość do tego Boskiego Serca. 


„Jeśli kto chce za mną iść niech zaprze sam siebie, a 
weźmie krzyż swój na każdy dzień, i niech idzie za mną 
(Łuk. 9. 23).* Pan Jezus dźwigał swój krzyż z miłości ku 
nam, z tej samej miłości umarł za nas na krzyżu. Prawdzi- 
wy uczeń Jezusowy weźmie zatem swój krzyż i cierpliwie 
go niosąc pójdzie za mistrzem swoim Jezusem. Kte nie 
dźwiga cierpliwie swego krzyża codziennego idąc w ślady 
za Jezusem nie.może siebie zaliczać do wiernych uczniów 
Jezusowych. , Kapłanowi nie braknie w życiu jego krzyża 
nieraz ciężkiego. Kapłanowi jest krzyżem ciało jego pełne 
dolegliwości i słabości, a przecież ma ono być świątynią 
Ducha św., krzyżem nieraz dla niego dusza jego z rozumem 
buntującym się i wolą słabą, krzyżem jest konieczność życia 
wśród świata, który kapłana odwodzi od skupienia i życia 
z Jezusem, a przecież musi żyć w tym świecie dla zbawienia 
nietylko siebie, lecz i drugich. Prawdziwym krzyżem dla 
kapłana jest praca nad zbawieniem innych, kiedy wysiłki 
pracy swojej widzi zniszczone nieraz przez jednego złego 
człowieka, kiedy widzi zaślepienie w grzechach tych, nad 
którymi pracuje z poświęceniem się zupełnem. Krzyżem 
dla kapłana jest zaślepienie i posądzanie najlepszych chęci 
jego o zamiary złe. Zaprawdę krzyża nie szczędzi kapła- 
nowi Jezus, ale dla tego bo miłuje kapłana szczególniejszą 
* miłością, stąd więcej niż innym zsyła krzyżyków, bo miłoś- . 
nik Jezusa cierpieć musi jak Jezus cierpiał. — Czy cierpie- 
nia te znosimy ? Jeżeli miłuję Jezusa, miłuję i krzyże ze- 
słane, cierpliwie dźwigając je idę za mistrzem moim. Czy 
czynię tak naprawdę? Miarą 'mej miłości do Serca Jezu- 
sowego, to sposób jakim znoszę i dźwigam krzyże życia 
kapłańskiego. 

Drugim symbolem miłości Jezusowej ukazanym św. Marji 
Małgorzacie była korona cierniowa wieńcząca Serce Jezu- 
sowe. Cierniowa korona była cierpieniem najboleśniejszem 
Jezusa, bo była niejako streszczeniem wszystkiej Jezusowi 
zadanej hańby, poniżenia i niewdzięczności ludzkiej. Podo- 
bnego poniżania i niewdzięczności nie szczędzi Bóg i ka- 
płanowi. Który kapłan po kilku zaledwie latach od wyświę- 
cenia swego na kapłana nie doznał niewdzięczności ludzkiej, 
poniżania, oszczerstw, najwięcej zaś, jeżeli pojmował powo- 
łanie swoje tak jak Bóg tego pragnie, a nie jak sobie tego 
życzy świat? Jeżeli kiedy to ostatnie lata pokazują, że nie 
jest uczeń nad mistrza. Najlepsze zamiary i chęci kapłana 
tłomaczy świat przewrotny na złe, podsuwa kapłanowi za- 
miary niskie i niegodne powołania szczytnego kapłańskiego. 
Upadek jednego nigdzie w żadnym stanie nie jest tak uogól- 
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nianym jak zapomnienie się jednego z kapłanów. Najlep- 
szych nawet kapłanów oczernia świat, a kiedy plamy zna- 
leść nie może, posądza i oczernia. Cierpienie to zaiste jak 
| ciernie raniące stale kapłana, ale już mędrzec Pański wołał: 
A „złoto i srebro ogniem bywa próbowane, a ludzie przy- 
| jemni w piecu utrapienia (Ecclk. 2. 5)* Cierpienia te niech 
f będą uwieńczeniem naszej miłości do Serca Jezusowego, 
i które cierniem uwieńczone. się ukazało, abyśmy codzienne 
f cierpienia umieli znosić. Niech te cierniem wieńczenia 
| przez ludzi nieraz tego nieświadomych będą kapłanowi umo- 
i cnieniem miłości jego do Jezusa. Oczyszczą cierpienia te 
k ' nasze serce z naleciałości światowych, a tem więcej nas 
iE zbliżą do Boskiego Serca Jezusowego, 
i Trzecim symbolem miłości Serca Jezusowego jest rana 
pa głęboka zadana Boskiemu Sercu Jezusa. Do ostatniej kropli 
dał Jezus wytoczyć sobie krew swoją najświętszą. Wszystką 
ją wylał Jezus za nas na krzyżu. Wszystkiego też żąda od 
nas Jezus z miłości ku Boskiemu Jego Sercu. Jak Jezus 
wydał siebie i przelał Krew swoją najświętszą zupełnie za 
nas, tak też pragnie to Serce Jezusowe, abyśmy wszystko 
umieli poświęcić i oddać dla Jezusa. Nie ma więc serce 
kapłana szukać innego przywiązania ani innej miłości jak 
tylko umiłowanie Serca Najświętszego Mistrza swego. Wej- 
rzeć więc nam trzeba w serce swoje, dokąd nas ono ciągnie, 
bo gdzie skarb twój tam i serce twoje. Szukać i badać 
trzeba siebie, czy nam kapłanom najdroższym skarbem jest 
Mae: rzeczywiście Najświętsze Serce Jezusa i umiłowanie Jego, 
s czy też innego pragniemy umiłowania. Może jeszcze nie- 
5 jedna sprawa ziemska, niejedno przywiązanie, niejeden kło- 
pot, niejedno pragnienie silniejsze jest w nas niż cbęć i pra- 
gnienie służenia Bogu. Naszym skarbem najdroższym ma 
być Jezus i Serce Jego Najświętsze. Mimo trudności trzeba 
nam szukać umiłowania Serca Jezusowego, chociażby nieraz 
trzeba zadać sercu swojemu ranę podobną jaką Jezus zadać 
'  dozwolił Sercu swojemu. Do tej rany Serca Jezusowego S 
(©, uciekajmy się, w niej szukajmy pomocy i siły, aby wyzuć 
się z wszystkiego, co nas odrywa od miłości tego Serca 
Najmilszego Jezusa. 

Qziębłość dla Boga jest strasznym znakiem naszych 
czasów, oby skarga Najświętszego Serca Jezusowego na tę | 
oziębłość nie odnosiła się do nas kapłanów. Serce Jezusa 
otacza miłością swoją przedewszystkiem kapłanów. Niech 
więc miłość Serca Jezusowego zrodzi w sercach naszych 

" kapłańskich tę miłość, abyśmy jako członkowie Unji Apo- 
l stolskiej kapłanów od Serca Jezusowego zapłonęli miłością 
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prawdziwie czynną do Serca Jezusa, abyśmy we wszystkich 
naszych sprawach i uczynkach postępowali w myśl zasady 
naszej: Omnia pro Sacratissimo Corde Jesu per Immacu- 
latam Mariam! J. 


Krótkie streszczenie reguły i celów 
Unji Apostolskiej. 


Zadanie i cel Unji Ap. — Unja Apostolska jest Stowa- 
rzyszeniem kapłanów świeckich mającem za cel uświęcenie 
własne członków. rodkami do celu są: dla wszystkich 
regularne wypełnienie pewnych ćwiczeń duchownych pod 
kontrolą dyrektora ; dla tych zaś, którzy tego pragną i mogą 
wykonać — życie wspólne ze współbraćmi (vita communis). 


Hasłem Unji: Omnia pro Sacratissimo Corde Jesu per Im-. 


maculatam Mariam ! (Wszystko dla Najśw. Serca Jezusa przez 
Niepokalaną Marię !) art. 1. 

Organizacja Unji Ap. + Każda Unja diecezjalna tworzy 
dla siebie jednę całość, na której czele stoi ,dyrektor die- 
cezjalny, jemu do pomocy dodani są dwaj asystenci, wszyscy 
wybierani są na zebraniu przez członków i muszą być za- 
twierdzeni przez miejscowego X. Biskupa diecezjalnego. 


Aby zyskać odpusty i przywileje przyłącza się każda organi-- 


zacja diecezjalna do Unji Apostolskiej Macierzystej w Paryżu 
(Unio. Primaria), na której czele stoi Dyrektor Generalny. 
Unje Apostolskie łączą się w okrębie każdego narodu i mają 
swego asystenta narodowego. 

Przyjęcie członków. — Aby zostać stałym członkiem 
Unji Apostolskiej trzeba być kapłanem, odbyć czas probacji, 
zostać przyjętym przez dyrektora diecezjalnego i złożyć 
przyrzeczenie wytrwania (promissio stabilitatis). art, 18. 
— Stowarzyszenia diecezjalne mogą organizować sekcje 


kleryków zachowujących regułę Unji Apostolskiej. Probacja 


polegać będzie na notowaniu kartki miesięcznej albo przez 
czas wakacji dwóch po sobie następujących lat albo przez 
jeden cały rok łącznie z wakacjami wielkiemi. art. 19. — 
Dopiero po przyjęciu i złożeniu przyrzeczenia członek ma 
wszystkie przywileje i prawa członka czynnego. 

Ćwiczenia członków są następujące : Od reformy Piusa X 
jedynie następujące punkty kartki miesięcznej są obowiązu- 
jące: 1. Matutinum i Laudes przed mszą św., 2. rozmyślanie, 
3. studium teologiczne, 4. modlitwa Unji Apost., 5. czytanie 
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duchowne, 6. różaniec, 7. nawiedzenie Najśw. Sakramentu, 
8. zapisywanie dochodów i rozchodów (odnosi się to prze- 
dewszystkiem do intencji manualnych i kas powierzonych), 
9. rachunek sumienia ogólny i szczegółowy, 10. notowanie 
kartki miesięcznej. 


Dowolnem, ale mimoto gorąco poleconem pozostaje 
notowanie następujących ćwiczeń: 1. spowiedź tygodniowa 
albo dwutygodniowa, 2. rekolekcje miesięczne, 3. wstawanie 
o godzinie dnia poprzedniego ustalonej, 4. przygotowanie 
się do mszy św., 5. dziękczynienie po mszy św.. 6. przygo- 
towanie rozmyślania, 7. czytanie pisma św. — art. 42. 


Członkowie Unji Apostolskiej stają się uczestnikami 
licznych bardzo odpustów zupełhych i cząstkowych. Poza- 
tem mają oni następujące przywileje i władze: 
1. Przywilej osobisty ołtarza cztery razy w tygodniu, 2. Władza 
udzielania błogosławieństwa papieskiego z odpustem zupeł- 
nym w ostatnim dniu ćwiczeń duchownych, w Adwencie, 
w ostatnim dniu misyj i rekolekcyj (Pius X). 3. Wiadza na- 
kładania odpustów apost. na krzyżyki, medaliki itd., 4. władza 
nadawania krucyfiksom odpustu toties quoties dla konają- 
cych (Ben. XV), 5. władza nadawania na różańce odpustów 
dominikańskich, z wyjątkiem uprzywilejowanych Bractwa 
róż., i odpustów na różańce t. zw. krzyżackich od Ojców 
Krzyżowych, 6. władza nadawania na koronki od- 
pustów św. Brygidy, 7. władza błogosławienia i wkładania 
pięciu szkaplerzy pod jedną formułą. 8. Przywilej odpra- 
wiania mszy św. na godzinę przed jutrzenką (kan. 821 $ 1), 
9. przywilej odmawiania Matutinum i Laudes od godziny 1 
w południe, 10. przywilej odprawiania mszy św. wotywnej 
do Najśw. Serca Jezusowego w pierwsze piątki (Pius XI). 
Pozatem czasowo: 11. władza nadawania odpustów drogi 
Krzyżowej na krucyfiksy dla chorych itp., 12. władza erygo- 
wania drogi krzyżowej — z upoważnieniem Ordynarjusza. 

(Obszerniej opisane i wytłomaczone: reguła, sposób jej 
zastosowania, władze i przywileje podaje: - Reguła i Dyre- 
ktorjum duchowne tłomaczenie z francuskiego wydania- 
Nakładem Unji Apostolskiej w Polsce. — Czacz (powiat 
Śmigiel) Diecezja Poznańska). 
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Unja Apostolska w Polsce. 


W Polsce Unja Apostolska nie cieszy się jeszcze nie- 
stety tą wziętością, jak gdzieindziej. Istnieje ona już od 
przeszło trzydziestu lat w naszych diecezjach polskich. Po- 
łożenie polityczne kraju nie pozwalało na zorganizowanie 
się jej i zapoznanie się z jej celem i zadaniem. Obecnie 
już Unja Apostolska jest w Polsce zorganizowana. Niestety 
jeszcze nie wszystkie diecezje mają organizację tę. Zało- 
żona jest Unja Apostolska w Polsce w następujących die- 
cezjach : | 

Tarnów, dyrektor diecezjalny X. dziekan Halak — Grę- 
boszów (Małopolska). > 


Płock, dyrektor X. kanonik A. Modzelewski, Přock. 

Warszawa, dyr. X. prob. Jackowski, Iłów k. Sochaczewa. 
Pelplin, dyr. X. kanonik Dominik, Pelplin Semin. Duch. 
Śląsk, dyr. X. W. Scholz, prob. Siemianowice (Huta Laury). 
Włocławek, dyr. X. prof. Krupa, Włocławek Sem. Duch. 


Gniezno — Poznań, dyrektor X. dziekan J. Marciniak, 
„asystent Unji Apost. na Polskę, Czacz (powiat Śmigiel). 
* 


* * ) 
Unja Apostolska liczy obecnie czřonków na całym świe- 


cie przeszło ośmnaście tysięcy. Założona jest prawie we 
"wszystkich częściach świata. Ostatni spis miejsc i diecezji, 
gdzie jest Unja Ap. założona wykazuje następujące miejsca 
i kraje: | 
Europa: Francja, Anglja, Hiszpanja, Niemcy, Polska, 
Szkocja, Irlandja, Belgja, Holandja, Włochy, Szwaj- 
carja, Czechosłowacja, Portugalja. 
Ameryka : Stany Zjednoczone A. P., Kanada, Chili, Ko- 
lumbja, Brazylja. 
Azja : Chiny, Indje Angielskie, Indje Francuskie, Kochin- 
china. 
Australja. 
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Zdania o Unji Apostolskiej. 
Serdeczne dzięki za przysłane mi druki o Unji Apostol- 
skiej. Uważam się już za członka i rozpoczynam życie swoje 
wedle reguły U. Ap. Czemu jej prędzej nie poznałem ? 
Przy pomocy Bożej pozostanę jej wiernym. X. C. S. prob. w B. 
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Z pomocą Bożą wytrwałem już drugi miesiąc. Chociaż” 
trudno mi było zdecydować się, cieszę się, że rozpocząłem.. 
Z dnia na dzień poznaję coraz więcej, jak ważnem i poży-- 
tecznem jest tak uporządkowane życie. Właściwie jest ono 
dla każdego księdza jedynie możliwe. X.F. wik. w J. 2.1. 14. 


Każdego miesiąca muszę się przyznawać : jakim byłbym, 
gdyby nie przynależenie do Unji Apostolskiej. Jak wspa- 
niałym, dla wielu niezbędnym jest ona środkiem pomocni- 
czym. Jak trudnem jest zadanie proboszcza na wsi. Osta-- 
tnie tygodnie więcej niż kiedykolwiek poznałem, że życie 
kapłana jest walką przeciw prądowi. Oziębłość, wygoda, 


'powszedniość to najniebezpieczniejsi nasi nieprzyjaciele. 


X. A. E. prob. w Z. 2. 2: 14. 


Przedewszystkiem dziękuję bardzo za przyjęcie do Unii 
Apostolskiej. Będzie ona dla mnie przewodniczką i silnem 
oparciem w życiu mojem kapłańskiem. X. T. pref. w R. 30.9. 14. 

Jestem obecnie na parafji większej aniżeli przedtem. 
Mimo niedokładności na kartce poznaję tem więcej dobro- 
dziejstwo tego codziennego upomnienia. A więc nawet we: 
wielkich parafjach jest Ścisłe ujęcie pracy codziennej wedle. 
naszej kartki miesięcznej jaknajpożyteczniejsze. 

Dr. S. prob. w T. 19. 5. 1916. 


$. p. X. Dr. Stanisław Dutkiewicz. 


Św. pamięci X. Dr. Dutkiewicz urodził się r. 1862 w Za-- 
kliczynie nad Dunajcem w Małopolsce. Ukończył chlubnie 
gimnazjum w Tarnowie i wstąpił. do Seminarjum duchow- 
nego r. 1882. Wyświęconym został na kapłana r. 1886 i po. 
krótkiej pracy na stanowisku wikarjusza pojechał na dalsze 
studja do Rzymu i wrócił stamtąd po dwóch latach jako 
doktór prawa kan. Powołany na stanowisko ojca ducho- 
wnego do Seminarjum duchownego spełniał tu swoje za- 
danie 9 lat. Roku 1897 został proboszczem w Żegocinie, 
gdzie z równym zapałem poświęcał się pracy duszpasterskiej, 
odnowił kościół, częściej odprawiał misje i założył kasę 
rajfajzenowską. ź 

Siedem lat później został kanonikiem katedralnym i mia- 
nowanym przez X. bisk. Wałęgę regensem Seminarjum, na 
których to stanowiskach był lat 19 w czasie uciążliwym. 
wojny światowej. Był on zatem przeszło 26 lat duszą die- 


„cezji, 7 lat ojcem duchownym, 19 lat regensem Seminarjum. 
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duchownego. Uczniowie jego do dziś dnia zachowują dla 
niego jaknajwiększą wdzięczność, gdyż oddał się on dla ich 
dobra duchowego i doczesnego zupełnie. S.p. zmarły pra- 
gnął być dla uczniów swoich wszystkiem. O sobie zapomi- 
nał prawie zupełnie, a pamiętał zawsze o klerykach swoich. 

R. 1922 otrzymał probostwo w Tuchowie, poświęcił się 
dla owieczek swoich jako najlepszy duszpasterz i Ojciec. 
W trzy i pół roku uczynił dla parafji więcej aniżeli niejeden 

"w długich latach zdoła. 

Aby utrzymać w ałumnach swoich życie dudkówie jak 
najwyższe, kiedy już opuszczali mury seminaryjne, jeszcze 
jako „proboszcz w Żegocinie wspólnie z następcą swoim, 
obecnym X. prał. K. Maru, i za porozumieniem i zezwoleniem 
X. biskupa Wałęgi założył Unją Apostolską. Ufał on, że 
organizacja ta wszystkich młodych kapłanów i innych któ- 
rzyby tego pragnęli, poprowadzi do świętobliwego życia kapłań- 
skiego i umocni ich w świętem ich żówolanik. Tak więc 
początek swój wzięła Organizacja Unji Apostolskiej w die- 
cezji tarnowskiej r. 1903, r. 1908 została przez Najprzew. 
X. Biskupa kanonicznie erygowana. Dla propagandy za Unją 
Apost. napisał śp. Zmarły obszerną broszurę o łączności 
wśród duchowieństwa. 

Pod Jego przewodnictwem rozwinęła się Unja Apost. 
w diecezji znakomicie, był czas, że liczyła ona przeszło stu 
członków. Liczba ta wskutek trudności wojennych zmniej- 
szyła się. Kilka miesięcy przed śmiercią swoją napisał bar- 
dzo praktyczne dziełko: Śmierć szczęśliwa. Była 
to ostatnia jego praca, podobnie jak rekolekcje parafjalne 
dla jego parafji odprawione kilka tygodni przed jego śmiercią. 
Sam odprawił dwa tygodnie przed śmiercią swoją ćwiczenia 
duchowne w klasztorze. Umarł nagle, ale dobrze przygo- 
towany 26 marca 1926, na paraliż serca, aby pójść po do- 
brze pracą swoją zasłużoną nagrodę. 

Pogrzeb jego uczcili swoją obecnością księża biskupi 
Wałęga i Komar z Tarnowa. 

Requiescat in pace! In memoria aeterna ir a. 

„ dz. 


Lectio spiritualis. 
|. Dom Savinian Louismet O. S. B. Życie mistyczne. 


Tłomaczenie ukazało się nakłanem Tow. Biblioteki religij- 
nejiw Lwowie. Dzieło to polecamy członkom naszym jako 
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lectio spiritualis. Poleceniem jego niech będą słowa z listu 
X. kardynała Gaspariego do autora: „Ojciec św. dziękuje 
z całego serca za wzbogacenie litekatury mistycznej dzie- 
| łem, które ma na celu wykazać, że kontemplacja dostępna 
$ jest wszystkim duszom szczerze szukającym Boga i dążą- 
| cym do doskonałości w cnotach chrześcijańskich”. 

i | — Lame de tout apostolat — Chautard, Sept-Fons 
| (Moulins), to samo w niemieckiem opracowaniu: Inner- 
= lichkeit - Dr. A. Wiesinger O. C. Linz a. d. D.—Miinchen. 
a Dzieło bardzo praktyczne zawiera cenne wskazówki życia 
| prawdziwie wewnętrznego, nawet i przedewszystkiem dla 

pracujących w życiu publicznem. > 
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Członkom U. Ap. diecezjj Gnieźnieńskiej i Po- 
znańskiej donosimy uprzejmie, że przywileje i władze 
Unji Apostolskiej nadane przez Qjca św. (cfr. Reguła str. 23, 
24, 47 do 53) zostały zatwierdzone na diecezje nasze przez 
J. Excelencję Najprzew. Księdza Prymasa dnia 22. 12. 26. — f 
L. D. 3430/26. O. 


Dyrektor diec. Gnieźn.-Pozn. 


